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ROK VIII 


ORĘDOWNIE 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


„OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fon. 
od wiersza petytowego. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fan. 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. | | 


Nr. 85. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgobra, 
Plae Wilhelmowski numer 17, 
ohok Biblioteki Raczyńskich. 


LIST 
nadsełać należy franco pod adres. 
do redakcy: Orędownika, Poznań. 
RĘKOPISMA 


nie zwracają się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: NPM. Szkaplerznej 
Jutro: Aleksego i Berty 


Poznań, Wtorek 16 Lipca 1878. 


Wschód słońca 3.5,7 zach. 8.14. 
Długość dnia 16 god. 17 min. 


ja 
Poznań, 15, lipca, 


— * Na zebraniu delegowanych po- 
wiatowych w dniu 11. bm, wybrani zostali na- 
atępający kandydaci do parlamentu niemieckiego 
i na nich też przy wyborach dnia 30, bm. gło- 
sować należy : 

I. okręg gnieżnieńsko-wągrowiecki p. dr. Wła- 
dysław Niegolowski. 

Il. okręg bukowsko-kościański p. Teofil Mag- 
dziński z Bydgoszczy. 

NI okręg średzko-śremski p. dr. Roman Ko- 
mierowski z Nieżychowa. 

IV. okręg pleszewsko-wrzesiński pan Stefan 
hr. Żółtowski z Głuchowa, 

V, okręg krotoszyński ks. dr. lażdżewski ze 
Zdun. 

VI. okręg odolanowsko-ostrzeszawski ks, Fer- 
dynand Radziwiłł z Przygodzic. 

VII na miasto Poznań i powiat poznański p 
Hipolit Turna z Obiezierza. 

VIII, okręg inowrocławska mogilnioki p. Sta- 
nistaw Kurnatowski z Pożarowa. 

IX. okręg krobski książę Roman Czartoryski 
2 Sarbinowa, 

X. okręg wschowski pan Stanisław Ghłapow- 
aki z Szóddr, 

XI. okręg szubińśko-wyrz, 
rzewski 2 Lubostronia. 

XIL okręg szamotulsko-międzychodzko-obor- 
nicki p. Stefan hr, Kwilocki z Dobrojewa, 

XHL okręg cbodziezko-ozarnkowski ks, lic. Ga- 
jawiecki z Obodzieża. 

XIV, okręg babimośtko- międzyrzecki ks. dziek. 
Roehr z Zbąszynia. 

XV. okręg. bydgoski pan Adolf Kaczorowski 
z Dębna. 

Komitet wyborczy prowincy onalny. 

Poznań, dnie 18. lipca 1878. 

A. Radoński. Ksiądz lic. Likoweki. 
T. Chłapowaki, M. hrabia Kwilecki. 
Wł Wierzbiński. 


ski p. Leon hr. Skó- 


- * Magistrat tutejszy ogłasza w niemie- 
okich pismach i „Dz. Pozn.*, iż stósownie do 
art, 19. i 20 ordynacyi miejskiej lista obywateli 
tutejszych uprawnionych do głosowania w tym 
roku na rpprezentantów miasta będzie wyłożoną 
od dnia 15. do 30. hm. na ratuszu, w biurze IV 
w pokoju pod numerem 16. ażeby każdy mógł 
się przekonać, czy jest w niej zamieszczony, 
czy nie. 

W tym roku mamy wybierać 14 reprezentan- 
tów miasta naszego, a ponieważ dla nas obywa- 
teli nadzwyczajnej jest wagi, kto nami i mia- 
stem naszem na rabnszu rządzi, więc sądzimy, iż 
każden z nas nieomieszka się przekonać, czy w 
liście uprawnionych do wyborów miejskich po- 
miniętym przypadkowo nie został, 

Pełnijmy ściśle nasze obowiązki obywatelskie, 
bo tolko tym sposobem dojdziemy do zapewnie- 
m*a sobie naszych pra” obywatelskich. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
W sprawie znanego terminu wyznaczonego przez 
sąd w Wałczu naszemu ks. Kardynałowi-Pry- 
masowi piszą ztamtąd do „Pos. Ztg.”: 

„Jak wiadomo wyklął były Arcybiskup ks. bra- 
bia Ledóchowski proboszcza lizaka ze Śkrzetu- 
sza w dniu 12. marca r. z. a wyrok wyklęcia 
rozpawszechnili właściciele Ferd. i Jan Dobber- 
stein, jakoteż Jul. Rohde, wszyscy trzej za Skrze- 
tusza. Oskarzono też « to ta trzy osoby i hra- 
biego Ledóchowskiego, a sąd tutejszy wyznaczył 
w tej sprawie termin na Ś, stycznia rb., który 
jednakże musiał być odroczony, bo sąd nie miał 
pewności, ża wyrok wyklęcia istotnie hrabia Le- 
dóchowski sam napisał, Gdy jednakże dwóch 


znawców pisma w Poznaniu oświadczyło, że pi- 
smo to jest rzeczywiścia przez hr. Ledóchowskie- 
go napisane, sąd wyznaczył nowy termin na 
9. bm. Na terminie tym stawili się trzej oska- 
rzeni, a prokurator wniósł, ażeby hr. Ledóchow- 
skiego zaocznie sądzono. Trybunał wyszedł na 
ustęp i po naradzie oznajmił, że sprawę tę po- 
nownie odracza, ponieważ nie wiadomo mu, czy 
br. Ledóchowski wedle przepisów prawa na ter- 
min ten zapozwanym został. Nadto domaga się 
trybunał, ażeby sprawdzono, czy hr. Ledóchowski 
istotnie w Rzymie mieszka, ażeby ngj- 
wyższy trybunał dla spraw kościelnych zawiado- 
mił sąd w Wałczu, czy br. Ledóchowski rze- 
czywiście z urzędu swego złożonym 
został, nareszcie, ażeby sprawdzono przez po- 
równanie pisma przychodzącego rzeczywiście od 
hr. Ledóchowskiego, czy wyrok wyklęcia 
istotnie przez niego napisanym zo- 
Stał" 

Korsspondentowi „Posenerki* widocznie ta 
uchwała sądu i to odroczenie sprawy się mie po- 
doba, bo zaraz dodaje: „Dowodu na toż semość 
pisma dostarńzyli już znawcy poznańscy, a to ża 
hrabia Ledóchowaka w Rzymie maaszka, i istotnie 
z urzędu złożonym został — powszechnie powinno 
być już wiadomem,— Trybunał uważał jednak na 
pozór wszystko to za niedostateczne. W każdym 
razie, aż do nuznaczenią nowego terminu, upłynie 
anown z jakie 8 do 10 miesięcy." 

Musi być zatem korespondentowi „Posenerki'* 
bardzo z czemś pilno, kiedy mu markotno z po- 
wodu tej nowej zwłoki, My się temu nie dzi- 
wiiny wcaje, ale raczej tern, ża w nieojerpli. 
wości swej zapomniał korespondent, iż oceniać i 
ganić uuhwałę sądową przed zapadnięciem wy- 
roku mia wolno, r ża prokuratorye ściśle zwykle 
pilnują, ażeby zakazu tego nie przestępowano. 
Spodziewamy się tedy, że i korespondenta „Pó- 
senerki* nie minie zasłużona nagana.. 


cz 
Nowiny polityczne, 


Sprawy wschodnie. W sobotę jak było 
zapowiedzianem odbyło sią ostatnie posiedzenie 
kongresn, na którem podpisano ułożony przezą 
kongres traktat pokojowy, zawierający 58 arty- 
kułów. O godzinie w pół do 8 zebrali się tedy 
wszyscy pełnomocnicy mocarstw w paradnych 
mundurach i podpisali się w alfabetycznym po- 
rządku na odpisanym w 7 egzemplarzach trak- 
tacie ugodowym, poczem podniósł się hr. An- 
drasey 1 złożył dzięki w imieniu wszystkich peł- 
nomocników księcia Bismarkowi, za umiejętne 
przewodniczenie obradom kongresu, i za wielkie 
zasługi jego około tego dzieła pokoju. Książę 
Bismark podziękował za tak zaszczytne uznanie, 
i żegnając zgromadzonych pełnomocników, zam- 
knął uroczyście kongres „berlińskim“ zwany. 

Kongres ten trwał okrągło cały miesiąc, 
otwarty 13. czerwca, zamknięty 15. lipca. Po- 
siedzeń pełnych odbyło się 20, na których przej- 
Tzano 1 uchwalono owa 58 pytań, która atanowią 
treść traktatu. Ze rzecz cała odbyła się gładko 
i w stósunku do waźności sprawy nawet prędko, 
zasługa to księcia Bismarka, który nie tylko a 
pospiech nagli}, ale co ważniejsza, był zawsza 
czynnym pośrednikiem między Moskwą i Anglią, 
iia razy utknięto na sprawie spornej, która roz- 
biciem narad i kongresu groziła, W ten sposób 
uchwalono wiele, ale czy rzeczywiście rozwiązano 
w sposób trwały trudności, wynikające z sprawy 
Wschodniej P 

Jużeśmy mówili w zeszłym numerze pisma 
naszego, jak wielkie wypadną niedogodności z 
uchwał kongresu dla ludów Turcyą akładających, 
i dła państw najbardziej w sprawie Wschodniej 
luteresowanych. Teraz trzeba do tego jeszcze do- 
dać, że wcale przez kongres nie załatwiona spra- 
wa grecka, może się stać przyczyną natych- 


miastowego zawikłania. Grecy bowiem nie tają 
swego oburzenia, a „Mes. d' Ath“ pisze: „Mo- 
carstwa obradujące na kongresie, abiecywały 
nam do ostatniej chwili zadośćuczynienie na- 
szym żądaniom, a ponieważ nas oszukały i zdra- 
dziły, nie pózostaje nam Żadne inne wyjście jak 
wojna, jeżeli nie mamy zginąć z osłabienia luh 
wymarnieć w wojnie domowej.* 

Największym jednakże szkopułem w przepro- 
wadzenia uchwał kongresu jest ta okoliczność, 
iż nie wiadomo wcale czy Tureya im się podda, 
a kongres nie nehwalił wcale Żadnych Środków, 
któreby ją zmusić mogły. Wprawdzie na jednym 
z ostatnich posiedzeń kongresu postawiono py- 
tanie, czy wszystkie biorące ndział w kongresia 
państwa, nie powinna wspólnie zmusić Turoyą, 
do uszanowania powziętych uchwał, ale książę 
Rismark odrzucił to pytanie, ponieważ twierdził, 
iż przy rozmaitych i odmiennych interesach ja- 
kie każde z mocarstw ma w Turoyi, nie podobna 
się spodziewać zupełnej zgodności w ich działa” 
niu, Każde zatem z państw ima osobno nalegać 
na Turcyę i pilnować tego, by przeprowadziła ta 
właśnie uchwały kongresu, które toż państwo 
najbardziej obchodzą. 

Można zawczasu przewidzieć jakie z tego po- 
wstanie zamieszanie, jakie intrygi, jaka rywali- 
zacya Anglii np. nie na tem zależeóć nie będzie, 
by Toroya dopełniła umowy na korzyść Moskwy, 
przeciwnie może nawet tajnie pomagać będzie 
Toroyi w zwlekapiu, w biernej opozyoyr Któż 
zatem zmusi Turków, by Moskwie Batum od- 
stąpiła? Gzy Moskala sami z bronią w roku? 

Tak samo uchwał wprawdaie kongres, że 
Austrya ma zająć Bośnię i Hercogowinę, ale nia 
dał tejże wcale żadnych środków do zmuszenia 
Turoyi do odstąpienia Austryi tych prowineyi. 
Na rzczęście swoje Austrya poradziła sobie sama 
i układy jej z Puroyą doszły juj tak daleko, że 
rząd turecki rozkazał najwyższemu zarządzoy 
Bośnii, aby nie tylko nie opierał się wchodzą” 
cemu wojsku anstrgackiemu, ale nadto, aby uspo- 
koił tniejscową ludność muzułmańską, i do ule» 
głości względem Anstryaków nakłonił. Rząd au- 
strgacki postanowił nadto, ża dla uniknięcia 
stará z Turkami, wojska jego posuwać się będą 
bardzo wolno, zostawiając tymozasowo w nrzę= 
dach istniejąca władze, i ogłaszając natychmiast 
zupełną wolność religijną. Z innych zapewniają, 
że anstryackie wojska nie wkroczą dopóty do 
Bośnii, dopóki nie zbiorą się do powrotu do 
kraju wychodźcy bośniaccy, których ma być w 
Auśtryi 120 tysięcy. Najważniejszą jednakże wia- 
domość w sprawie układów Anustryi z Turoyą 
zamieszcza wiedeński „N. W. Tageb.' zapewnia- 
jąc. że hr. Andrassy i Karateodory basza za- 
warli układ tej treści, iż Austrya za odstąpienie 
jej Bośnii i Hercogowiny, poręcza nietykalność 
'Turcyi europejskiej, w tych granicach w jakich 
kongres ją zostawił, Takim sposobem za Cypr 
Anglicy obowięzują się bronić Turcyi w Azyi, 
a Anstryacy za Bośnię i Hercogowinę posiadłości 
tureckich w Europie. 

Co się Oypru tyczy, to już 11, b. m. ogłosił 
Sami basza w imieniu Tureyi, a Baring jako 
pełnomocnik Anglii mieszkańców tej wyspy, iż 
on mocą układu w posiadanie Anglików przecho- 
dzi, Ludność Cypru miała przyjąć wiadomość 
tę z zadowoleniem. Z układu zawartego między 
Anglią i Turcyą podnosimy to jeszcze, iż An- 
glia zobowiązała się tymozasowo wypłacić Tureyi 
2 miliony 60,800 marek, że rządowi tureckiemu 
przypada prawo sprzedania lub wydzierzawienia 
wszystkich posiadłości, jakie na Cyprze posiada, 
i nareszcie, że Anglia zwróci natychmiast Tureyi 
tę wyspę, skoro tylko Moskwa odda Kars i inne 
fortece i ziemie, zdobyte w ostatniej wojnie. Ta- 
kim sposobem byłaby Anglia panią Oypru na 
długo, boć wiadomo, że co juź raz Moskal pał- 
knie, tego mu trudna wydrzeć. Trudności dla 


Anglii jednakże wynikną z innej strony, bo jak 
zapewnia „N. Wremia,* nie tylko Moskwa czuja 
się tym układem angielsko-moskiewskim dotknię- 
ta, ala w równej prawie mierze Francya i Wlo- 
chy, które we wzroście potęgi angielskiej na 
Wschodzie dopatrują się niebezpieczeństwa dla 
swych interesów. Zspewnia też to moskiewskie 
pismo, że Francya domaga się, ażeby jej przy- 
znano Maroćeo i Tripolis, a Włochy żą- 
dają Tunisu. Trzeba jednakże przyznać, że żąda- 
nia te mało szkodzić mogą Tureyi, bo Marocco 
jest państwem niezależnem, uznającem w snłta- 
nie tylko zwierzchnika religijnego, a Tunis i Tri- 
polis dawno przestały pełnić swych lennych 
względem Turoyi zobowiązań. Pytanie więc, kto 
i jakim prawem mógihy przyznać Francyi i Wło- 
chom te afrykańskie kraje? 

— W Petersburgu obiegają pogłoski, że An- 
glia zajmie nie tylko Cypr ale i Gallipolis, i że 
ze zajęcia tych posiadłości zobowiązała się wy- 
płacić Moskwie pewną część tureckiej kontrybn- 
eyi wojennej. 

— Rząd rumuński tak dłago oporny w 
odstąpieniu Moskwie Besarabii, godzi się już po- 
dobno z swym losem, i mniej niechętnym okiem 
patrzy na przyznany sobie w zamian kawałek 
tureckiej Dobruczy, ponieważ będzie mieć w niej 
dwa forty morskie tj* Kustendie i Karnawę. To 
tylko bieda, że forty te znajdują się w złym 
stanie i że na ich uporządkowanie miliony wydać 
będzie trzeba, o które w Rumunii przecież nie 
tak łatwo. 

— W zupełnej sprzeczności do tych pokojo- 
wych układów, nie przestają Turcy i Moskala 
pospiesznie się zbroić, Powstanie w górach Ro- 
dope także nia ustaje, owszem wzmaga się cią: 
gle, i stanowiska obrana w tych górach przez 
powstańców, mają być tak silne, że trzebaby 
100 tysięcznej dobrej armii, żeby ich pokonać 
i ztaratąd wyprzeć zdołała. W ostatnich dniach 
miały zresztą zajść znowu krwawe potyczki mię- 
dzy powstańcami a Moskalami, a ci na gwałt 
fortyfikują Zofią, bo się obawiają napadu powstań- 
ców na to miasto. 

Niemcy. Doktorzy cesnrscy drukują obszer- 
niejsze sprawozdanie o zdrowiu cesarskiem i po- 
wiedają, iż krótkie doniesienia nie dają dokła- 
dnego wyobrażenia o stanie zdrowia dostojnego 
chorego. Cesarz powoli tylko przychodza do zdro- 
wia, ale powolność nie może wcale zadziwiać, 
gdy się zważy, ile ohory krwi utracił, jak był 
silnie wzruszony umysłowo, na czem i nerwy 
ucierpiąły, ile cierpiał z ran i z innych dolegli- 
wości. Trzeba także wziąść pod uwagę podeszły 
wiek cesarza i zupełny prawie u niego brak 
apetytu. Ogólny jednakże stan zdrowia chorego 
jest zadowalniający o tyle, ża lubo siły nie wró- 
oily jeszcze całkowicie, główne organa życiowa 
działają już w całej pełni. Jakkolwiek jednakże 
cesarz może już chodzić na parę schodów i 
schodzić z takowych, zdolność chodzenia jest 
jeszcze w nim słabą. Rany na głowie, biodrach 
i ramionach zagolły się już prawie wszystkie, 
ale ramiona i ręce są jeszcze bezwładna już to 
w skutek naruszenia muszkułów i nerwów, już 
też w skutek znpełnego przez kilka tygodni bra- 
ku ruchu w nich, który to spoczynek był ko- 
nieczny dla wygojenia ran. Dotychczas cesarz nie 
może sam jeszcze podawać sobie do ust pokar- 
mów, ale lekarze się spodziewają, że przy Bożej 
pomocy i pilnej uwadze, i tę dolegliwość da- 
stojnego chorego usunąć zdołają. 

— Członkowie rodziny Nobilingów, a nawet 
tacy, którzy nosząc toż samo nazwisko, a do ro- 
dziny tej nie należą, podali do cesarza prośbę, 
ażeby im wolno było przezwać się inaczej. Sądzą 
powszechnie, iż cesarz prośbę tę uwzględni. 

— Obecnie w Berlinie obowięzujące, surowa 
przepisy paszportowe nakazują, iż każden właści- 
ciel domu musi w 24 godzinach zawiadomić po- 
licyą o każdym w dom jego świeżo przybyłym, 
przesyłając paszport jego na policyą, lub oznaj- 
mując, że takowego przybyły nie posiada. Tenże 
musi się osobiście lub piśmiennie na policyi za- 
meldować, i dać wszelkia wyjaśnienia tyczące je- 
go osoby, jego rodziny i obowiązków wojskowych, 
jakie spełnił lub ma do spałnienia. Nadto je- 
želi myśli się stale osiedlić w Berlinie, musi 
mieć dowód, iż się w gminie, w której dotych- 
czas mieszkał, odmeldował i zeznać jakie tamże 
płacił podatki. Nawet przejeżdżający muszą być 
natychmiast zameldowani, chociażby tylko w od- 
wiedziny przyjechali do krewnych. Niedopełnie- 
nie tych przepisów naraża na karę od 5 da 30 
marek. 

Być może, iż podobna przepisy są nakazane 
obecnem położeniem rzeczy w Berlinie, ale to 


pewna, iż miasto to straci na tem pod wzglę- 
dem ruchu, handlu i przemysłu, bo tak surowe 
przepisy zrażą zapewne wiele osób do przyjazdu 
w mury stolicy. 

— Niemieckie pisma się dowiadują, iż zmarły 
były król hanowerski mianował królową angiel- 
ską wykonawczynią jego testamantu, i że syn 
jego książę Kumberland uprosił królową, by w 
jego imieniu układała się z rządem pruskim. 

— Doktorzy cesarscy ogłaszają, że ponieważ 
nie można się teraz spodziewać ważnych zmian 
w zdrowiu cesarskiem, codziennych buletynów wy- 
dawać nie będą. Cesarz musiał z żalem odmó- 
wić sobie przyjemności przyjęcia pełnomoeników 
mocarstw po skończonym kongresie, ponieważ 
doktorzy odradzali tej audyencyi z obawy zmę- 
CZENIA CeSATZAa, 

— Jakkolwiek cesarz czuja się zdrowszym, za- 
rząd państwem pozostanie przy następcy tronu, 
aż do zupełnego wyzdrowienia cesarza. Książę 
następca ma bardzo pilnie zajmować się sprawa- 
mi państwa. © wszystkiem każe sobie składać 
sprawozdanie, z każdą sprawą obznajmuje się 
dokładnie. Spodziewają sią też ogólnie, że ce- 
sarzewicz sam otworzy parlament, a że teraz 
pisma półurzędowe mniej biją w liberałów, więc 
chodzi pogłoska, że cesarzewicz ma im być przy- 
chylny i nie życzy sobie, ażeby rząd z liberała- 
mi zrywał, 

— Śmiałe obejście zbrodniarza Hoedla podezas 
toczącego się przeciw niemu procesu, jego bez- 
mstydne odpowiedzi zupełnie nieczułość w obeo 
skazującego go na śmieró wyroku, nasuwają mi- 
mowoli na myśl wątpliwość, czy ten człek jest 
przy zdrowych zmysłach. Jakkolwiekbądź pewnem 
jest, że Hoedel opanowany jest manią wielkości 
sławy, i że ta chorobiiwa chęć zainponowania 
całemu światu śmiałością i wielkością popełnio- 
nej zbrodni, popchnęła gu do morderczego za- 
machu. Dziwnem jest tylko, że tak liberali jak 
postępowcy mogli wchodzić w stósunki z ozło- 
wiekiem o tak przewróconej głowie i zepsutym 
charakterze, bo dowiedzianam jest dzisiaj, że 
Hoedel wysługiwał się libarałom w Lipsku, a po- 
stępowcom w Faldzie. Jukimże tedy prawem 
liberał tak uporczywi i zapamiętala zarzucają 
socyalistom, że oni przewrotnemi naukam wy- 
chowali tego zbrodniarza, kiedy nia tak jeszcze 
dawno karmili go sami mlekiem swej liberalnej 
mądrości ? 

—- Znany pisarz 0. Glagaa wydał książkę o 
zupełnem bankructwie liberalizmu, który nie mo. 
gac niczego uczciwego zbudować, kona na sławie 
i wskazany jest na zupełne wycieńczenie. Pisarz ten 
wykazując, jakkolwiek sam nie katolik, na jakie 
straty narażają Niemoy kute w latach ostatnich 
przez liberałów prawa, gorliwie przez moh po- 
pierana walka z Kościołem i rozpanoszone zu- 
pełną wolnością handlową i procederową żydow- 
stwo, pisze: Drugi zamach na życie cesarza wy- 
mierzony został z domów pod lipami nr. 17 i 18. 
— Kamienice to należały dawniej do cudownego 
dr. Stronssberga, który je sprzedał w czasach 
szwyndlerskich nieszczęśliwym  akcyonaryuszom 
„Lindenvereinu* z podwyżką ceny o 1 milion i 
450,000 talarów. Skrytohójca Nobiling pochodzi, 
o czem dotąd Żaden dziennik ani pisnął, z ży- 
dów. Jego gospodarzami byli żydzi, a on sam 
głównie z żydami się przyjaźnił, Szkaradnego 
tego czynu dopuścił się on prawdopodobnie z 
próżności; zachęcony sławą, jaką dzięki prasie, 
zbrodniarz Hódel pozyskał. Uwagi godnem jesti 
także, że Żydowsko-liberalna praca nadzwyczaj 
ochrania skrytobójcę Nobilinga, niedawno nawet 
temu zaczęły pewne dzienniki opowiadać patryo- 
tyczne historyjki o nadleśniczym Nobilingu, któ- 
ry niby to miał być dziadem mordercy. 

O to ezy morderca Nobiling pochodzi czy nie 
z Żydów, nie spierają się liberalno-żydowskie 
pisma, ale powiadają, że autor tej książki, nia 
jedno na żydów zmyśla ze zemsty za to, ża wda- 
wszy Bię z niemi w spekulacye, cały majątek na 
tem strącił. Czy mie zabawna to odpowiedź? 
Nie mogąc zbió argumentu książki, powiadają 
żydzi: „ma prawo nas nienawidzić, więc kłamie." 

Francya. Jak wiemy, republikanie francuzcy 
mają znaczną większość w Izbie poselskiej, unie- 
ważni:li prawie hurtem mandaty posłów zacho- 
wawców i katolików, by potem módz na ich 
miejsca przeprowadzić swoich. I trzeba przyznać, 
że im się ta sztuka udała, Na 67 bowiem nowo 
obranych posłów, załedwie 10 przeszło zacho- 
wawców, a 57 obrano liberałów, co temu głównie 
przypisać należy, że wyborcy katolicy i zacho- 
wawcy, Zniechęceni tą hezowocną, jak im się 
zdawało, walką wyborczą z liherałami, po więk- 
szej części wstrzymali się zupełnie od głosowa- 


nia. Tym sposobem liberali będą teraz mieli w 
Izbie swoich posłów aż 378, kiedy pasłów wszel- 
kich imnych stronnictw zaledwia 151 zasiadać 
tam będzie. Można sobie wystawić jak dzielnym 
krokiem pójdzie teraz naprzód we Francyi go- 
spodarka liberalna! 

— Francya posiada w Azyi kolonię Nową Ka- 
ledonię zwaną, do której wyseła przestępców, 
głównie komunistów, skazanych na wieczny lub 
czasowy tamże pobyt, za zbrodnie popełniana w 
czasie komuny w Paryżu. Otóż w osadach tych 
wybuchło powstanie pomiędzy tamtejszymi kra- 
joweami, do którego na szezęście nie wmięszali 
się komuniści. Powstańcy zamordowali 89 osób, 
pomiędzy któremi znajdowały się kobiety, dzieci, 
starcy i jeden pułkownik. Gubernator Nowej Ka- 
ledonii doniósł wprawdzie, że już uśmierzył ta 
rozruchy, ale nie musi być zupełnie pewnym 
utrzymania nadal spokoju, kiedy ministerstwo 
francuzkie uważało za stósowna, wysłać mu po- 
siłki z Saigan i z Francyi, zalecając nadzwy- 
czajną baczność i energią. 

Anglin. Wiara rzymsko-katolicka coraz bar- 
dziej szerzy się w odpadlej od Kościoła Anglii, 
i zyskuje sobie zwolenników właśnie pomiędzy 
najwykształceńszymi i najbardziej wpływowymi 
ludźmi. W ostatnich 14 dniach nawróciło się 
67 osób, pomiędzy którymi 11 duchownych wyż- 
szych stopni, a jeden z członków najstarożytniej- 
szej szlacheckiej rodziny, hrabia Percy, a książę 
Nortemberland pilnie się przygotowuje do przy- 
jecia prawdziwej wiary. Jak hojnymi są nowo 
nawróceni, dowodzi dar 200 tysięcy mk., złożony 
przez niechcącego być nazwanym, na budowę no- 
wego kościoła. 

Pomyślne te wiadomości budzą nadzieję, ża 
prawowierna niegdyś Anglia, oderwana przed 
wiekami od Kościoła przez samowolę swego am= 
bifnego króla, powróci znowu pokornie na łono 
jedynego Kościoła, 
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Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 

Poznań, 15. lipca. Zabawa Stowarzyszenia Wz 
Pomocy Rękodzielników odbyła srę wczoraj w Urba 
nowie przy miernym udziale gości, do ezego nie 
mało przyczynił się do: prawie do godziny 6 po 
południu padający. 'Tańczono podczas deszczu na 
sali, na wieczór znś na trawniku ‘w ogrodzie. Przy 
tem zwracamy uwagę, Ż6 zuchwałość rabusiów do= 
chodzi rzeczywiście do takiej bezczelności, iż za mias 
stem pojedyncze osoby mie są pewne swego życia. 
I tak kiedy po zabawie wybrało się 4 panów, po- 
między niem p. Andrzejewski, kominiarz, naprzód kl 
domowi, aż ato około krzaków, przy których kilka 
dróg się rozchodzi, napadła Kilku rabusiów tychże 
panów, a jeden z nich chciał do p. Andrzejewskiego 
strzelić; jedynie zimnej krwi i odwadze p. A. za» 
wdzięczać należy, że mu sę to nie udało, gdyż p. A, 
wyrwał mu nagle wymierzony na siebie pistolet, a 
rabusie nciekli, 

— * Szpital dziecięcy przy Ogrodowej dziś zwa- 
nej ulicą św. Piotra, zostający pod zarządem Sióstr 
Miłosierdzia, lekarską dyrekcyą dr, Zielewicza 
i opieką Zarządu, złożonogo z kilkunastu osób tak 
z miasta jak i prowincyi, rozwija sią bardzo pomyśl- 
nie i błogie na przyszłość rokuje nadzieje. Ź wyda- 
nego przez Zarząd pierwszego sprawozdania od 1. 
maja 1877 r. do 80. kwietnia 1878 r. dowiadujemy 
się, że pielęgnowano w szpitalu w roku ubiegłym 
dzieci 108, w poliklinice 1149, ogółem udzielono 
1252 dzieciom lekarskiej pomocy bez różnicy religii 
i narodowości, zaopatrując je po części w odzież i 
lekarstwo. Pomiędzy niemi było 665 chłopców i 587 
dziewcząt, Umarło w zakładzie chłopców 7, dziewcząt 
7. W poliklinice umarło 25 chłopców, 20 dziewcząt. 
Należy jednak przyjąć za pewnik, że nie wszystkich 
dzieci śmierć zameldowana w zakładzie. Oprócz po- 
mocy w lekarstwach udzielono w ciągu zeszłego lata 
przeszła 500 kąpiel ze solanki inowrocławskiej dła 
dzieci przychodnich, dotkniętych chorobami skrofu- 
Jieznem. Brak odpowiedniego lokalu i stósownych 
urządzeń łaziebnych umiały zastąpić Siostry Mi- 
łosierdzia tą ochoczością w niesieniu pomocy, 
jaką podziwiać trzeba na każdym kroku podjętym dla 
dobra i rozwoju szpitala. Stan kasy szpitala dziecę- 
cego od początku zbierania funduszów aż do 30. 
kwietnia 1878 roku wynosił dochodu 3888 mrk. 
90 fen.. rozchodu -2564 mrk, 41 fen.,' pozostaje 
remaneniu 1824 marek 49 fen. Niech Pan Bóg 
wynagrodzi pełne poświęcenia zachody, a dotych- 
czasowi dobroczyńcy, których nazwiska długim 
szeregiem wylicza sprawozdanie niechaj i nadal nie 
szczędzą pomocy. Miejmy nadzieją, ża zdobywszy się 
na szpitalik dla dzieci, zdobędziemy się też z pomocą 
stanów prowinegonalnzch na klinikę dla cierpiących 
na oczy, że powiaty i gminy przyjdą w pomoc szła- 


chetnym zabiegom p. dr. Wichorkiewicza, w któ- 
rego prywatnej klinice na Chwaliszewia 60 da 80 
osób dziennie szuka ulłgii w cierpieniach. 

— * Radsca szkólny i rejenczjny Lucke zwiedzał 
w tych dniach z inspektorem powiatowym dr. Lux 
Bzkoły elementarna w okolicach Poznania. 

— * Tktóż z nas nie słyszał, że Poznań jest 
z gruntu niamieckiem miastem? Otóż to miasta cho- 
cia? tak niemiecko-żydowskie nie może utrzymać swego 
niemieckiego teatru — mimo 9 tysiący mk. subwen- 
eyi za szkatuły cesarskiej — i biedni aktorzy nie 
chcąc się pożegnać z obiecaną sobie yensyą, objęli 
sami w zarząd administracyą kasy teatralnej i będą, 
się nadal dzielić tem, co w niej znajdą, 

— * „Kur.* się dowiaduje, że w okręgu wybor- 
czym krotoszyńskim, w obwodzie koźmińskim, w gmi- 
nach Lutyni i Lutyńce wraz z Rudą, listy wyborcze 
wcale nie były wyłożone, ale łe je wyłożono w przy- 
ległym Augustynowie, majętności p. Bandelowa, i to 
nie w zwykłym lokalu wyborczym, ale w pałacu. Prze- 
ciwko takiemu postępowaniu wbrew przepisów wybor- 
czych, zaprotestował natychmiast dzierżawca probo- 
stwa p. Floryan Szulc wraz z kilku wybranymi, i za- 
niósł na to skargą do p. radzcy ziemiańskiego w 
Krotoszynie. 

Gdyby podabne zaszły gdzieindziej nieformalności, 
trzeba natychmiast zanieść o to zażalenie da miej- 
scowego landrata, bo później już klamka zapadnie i 
głosy wyborców, którzy nie mogli sprawdzić, czy: są 
w spisach zapisani, pójdą na marne, 

— * „Ostdeuczerka” dowiaduje się, że mor- 
dercy p. Mendelsohn, wykryci zostali przez dawniej- 
szego więźnia z cuchthauzu, który widocznie miał z 
nim jakieś stósunki, Gdy donosicielowi przy tej 
sposobności tłumaczył pewien urzędnik policyjny, ił 
za otrzymane w nagrodę wykrycia zbrodniarzy pie- 
niądze, będzie mógł założyć sobie jaki uczciwy 
proceder, odrzekł tenże szczerze, Że sam nie wierzy, 
by wógł zostać uczciwym człowiekiem, bo „czem się 
skorupka za młodu napije, tem na starość trąci“. 
Musi to być jalnć bardzo saczory człowiok, bo przys 
znał sią też, że byłby niezawodnie okradł sam wdowę 
Mendelsohn, gdyby go był kto dobrze o tym „iuta- 
vesie“ powiadomił, „Nie byłbym jednakże kobiet 
tych zamordował — dodał — bo do tego to ja już 
mię jostom”, Takich to niebezpiocznych ptaszków od- 
dają nam, po odsiedzeniu kary, z więzieniu. 

Ile i co złodzieje ci i mordercy zrabowali, na peo- 
wno nie wiadomo. „Schl, Ztg.* zamieszcza numera 
listów zastawnych, które ukraść mieli, a „Pos, Ztg,” 
raz pisała, ża tylko 90 mk; drugi raz łe 300 mk, 
zabrali stolarz Lehnert i syn jego namówili rabu- 
siów, i wydali im klucze do kamienicy i pomieszka= 
nia Mendelsobnowoj, ale zdaje się, 32 aami w rabunku 
udziału nia brali, bo obięcawszy rabusiom, že zdo” 
będą najmniej z jakie 10 tysięcy mk, wymówili so- 
bie, łe sami po 200 mk. od nich dostaną, G a= 
wroński i Osowski przyznali się już do wszy- 
stkiego i zapewnili, że morderstwa było już przedtem 
postanowione, bez względu na to, czyby się złodziej 
stwo i bez zamordowania udać się było mogło. D o= 
laty jeszcze policya nie schwyciła, ale jest już na 
jego śladzie, 

— * Dnia wczorajszego z rana o 5 godz. wybuch 
ogień w stajni, w pobliżu parku Wiktoryi, należącej do 
tutejszego mistrza rzeźnickiego p. Zakrzewicza, a 
w której się znajdowały skopy. Najpierw ogień spo- 
strzegli p. T, Jackowski i uczeń jego, którzy 
przypadkowo tamtądy przechodzili, pobiegli natych- 
miast, otworzyli bramę od stajni i tym sposobem 
wyratowali 505 sztuk skopów, a stajnia stanęła 
w płomieniach, Zkąd ogień powstał, dotychczas nie 
wiadomo. 

— * Fart pod Górczynem ma być ostrzeliwany 
od 20. do 26. b. m. z 18 ciężkich dział stojących 
w pozycji pod Kotowem. Płaca do tego potrzebna 
odstąpić już mieli za stósownem wynagrodzeniem 
gospodarze Frankiewicz i Śliwiński. Jeżeli to ostrze- 
Jiwanie będzie wykonywane ostremi nabojami, toć 
chyba na te kilka dni zakażą wszelkiego ruchu w 
tamtej okolicy, boć przecie nie byłoby zupełnie bez- 
piecznie, gdyby kule zbyt blisko ludziom koło uszu 
grizdały. 

— * Dnia 11. lipca odbyły dzieci szkólne ze 
Spławia w parku Kobylopola majówkę. Skromnie lecz 
wesoło bawiły się tamże od rana do późnego wia- 
czora, poczem ze śpiewem przy Światle lampionów 
wracały do domu. 

Na pochwałę nauczyciela tamtejszego to wypada 
powiedzieć, iż nie tylko umiał, ale prawdziwie szcze- 
rze zajął się swą dziatwą. Rodzice mało dla dzieci 
swoich pokazali interesu, chociaż mie mieli gwałto- 
~wnego zajęcia w domu! 

— * Sąd przysięgłych w Gnieźnie skazał 9. bm. 
11 z obwinionych o wzniecanie rozruchów i buntów 
Powidzan na rozmaite kary, a 2 tylko zupełnie 
uwolnił, I tak skazani zostali: Stanisław Pawli- 


kowski, Jakób Szetycki, Antoni Talaszyń- 
Bki, Franciszek Gazińśki, Walenty Malinow= 
ski i Lem Wojciechowski jako przywśdzey 
buntu każden na I rok więzienia, Józef Włekliń- 
aki i Michał Qiesialski każden na 9 miesięcy, 
Walenty Wlekliński i Teodor Kleszewski 
każden na 6 miesięcy a Ludwik Szymański przez 
wzgląd na to, że jeszcze nie ma 18 lat na 3 mie- 
siąca więzienia. 

W Gnieźnie skazano także nauczyciela Augusta 
Kloss z Rogowa, na 5 lat więzienia w domu 
karnym, za zbrodnię przeciw moralności, Człek ten 
ma już przeszło lat 60. 

— “ P, Kennemann z Klęki został postawiony 
przez niemiecki komitet kandydatem na posła, z po- 
wiatu poznańskiego i miasta Poznania, obiecując, że 
przyłączy się do nacyonał-liborałów, jeżeli będzie 
wybrany. 

W Bydgoszczy zostawili Niemcy kandydaturę p. 
Schenk z Kawęczyna. 

— * Przed szkołą w Górczynie znaleziona w z0- 
szły piątek list, w którym ostrzegają, 2e w niedzielę 
cała wieś pójdme z dymem. Na szczęścia były to 
strachy na lachy, bo niedziela minęła, a w Górozy- 
me ani słomka się nie spaliła, 

— * W Obornikach złowił w tych dniach we 
Warcie mistrz rybacki jesiotra ważącego 280 funt, 
a blisko 8 metry długiego. Rzadki to połów, a mó- 
wią rybacy, że jeszcze kilka takich ryb kręci się w 
rzece.. 

— * Z Nakła donoszą „Ostdenczerce”, ża prze- 
łołony tamtejszej stacyi kolejowej, wypytywał sią 
urzędników kolejowych, jakie trzymają lub ezytują 
gazety. „Ostdenczerka* ubolewk, że nie długo na- 
staną takie czasy, w których tylko Pismo Św. urzę- 
dnikom czytać będzie wolno. Przyznać trzoba, że 
lepsze Pismo św. niż liberalne lub 2ydowsko=postępo: 
we piśmidła, jakkolwiek trudno przyznać, by przeło- 
Żony urzędnik miał prawo kontrolować młodszych 
swych kolegów, co oni czytają, 

— * Za obrazę majestatu skazał sąd w Mona- 
chium dr. Trattenbachera na 8 miesięcy wią- 
ziemia we fortecy, 

— * Jak przyjemno są stósunki wyrobione kul- 
turkampfem i bezreligijną nauką w szkołach, dowodzi 
pismo p, landrata powiatu legnickiego na Selązku 
umieszczone w „Lieg. Nordb,* a wydane do miej- 
skiej policyi 1 wójtów gmin, w którem p. landrat 
rozwodzi się nad koniecznością utworzenia zbroj- 
nego stowarzyszonia bezpieczeństwa 
w celu poskromienia nioposłuszaństwa 
i rozwiazłości dorastającej młodzieży, 
w obec której urzędnicy policyjni nie są zawszo w 
możności utrzymania powagi i nakazania posłuszeń- 
stwa, Pan landrat powiada dalej dosłownie: „Gdyby 
dobrze myślący mąłowie gminy połączy się w po- 
dobne stowarzyszenie obrony, któreby nio potrzebo= 
wało mieć innej broni jak potężny kij, natenczas 
byliby zawsze w pogotowiu ludzie, którzy zaopatrzeni 
wo wszelkia prawa policyi, byliby zdolni poskramiać 
wszejkio wybryki", 

Dawniej dla utrzymania w knrbach młodzieży wy- 
starczała wpojona w ich serca bojaśń Boża. Dziś 
już trzeba na nią potężnego kija, a jutro moża i ten 
już nio starczy. Trzeba przyznać, łe przyszłość to 
nie wesoła dla tej młodzieży, którą tak energicznie 
poskramiać trzeba I 

— * O pogrzebie dwóch artylerzystów, zabitych 
wskutek pęknięcia granatu na polu pod Lerchenber- 
giem przed włożeniem go w armatę, donoszą z Gło- 
gowy pod dniem 10. lipca: Przy nadzwyczaj zna” 
cznym udziale mieszkańców odbył się wczoraj o go- 
dzinie 5 z połndnia, pogrzeb zabitych dwóch artyle- 
rzystów Waelnelta i Piotrowskiego na cmentarzu 
garnizonowym. Orszak pogrzebowy rozpoczęła orko- 
stra 5. pułku artyleryi pieszej, trumny kwiatami były 
pokryte, przed trumną protestanta Waebnelt postę- 
pował dywizyjny kaznodzieja Abe], przed trumną zaś 
katolika Piotrowskiego kapelan dywizyjny ks. Dutkie- 
wicz. Za trumną Waehnelta postępowały głębokim 
smutkiem przejęte jego babka i matka. Komendant 
fortecy pułkownik v, Below i pułkownik v. Sehul- 
tzendorf dowodzili towarzyszącym zwłokom oddziałem 
wojska, w orszaku pogrzebowym znajdował się ró- 
wnież cały korpus oficerów 5. pułku artyleryi, tu- 
dzieł liczne deputacye z garnizonu fortecy głogow= 
skiej. Na cmentarzu przemówił nasamprzód kazno- 
dzieja Abel, a następnie ks. Dutkiewicz w języku 
polskim. 

— * W Wrocławiu, w czwartek wieczorem kró- 
tko przed godziną 6, eksplodował proch, znajdujący 
się w budzie na wschodniej stronie Rynku, ogień 
udzielił się i sąsiednim taszom jarmarcznym. Czy 
przy tym wypadku i ludzie poranionymi zostali, do- 
tąd nie wiadomo. 

— * Z pod Raciborza donoszą nam, że Żniwa na 
dobre się już rozpoczęły, a jeżeli Pan Bóg tylko 


udzieli dobrej pogody, to będą bardzo oblite plany. 
Pewnemu robotnikowi od kolei żelaznej utopiła sią 
dwoje dzieci przy kąpanin. Jest to przestroga dła 
rodziców, aby niepozwalali bez dozoru starszych dzie- 
ciom samym się kąpać. 

— * O rokowaniach, jakie się odbywały celem 
ułatwienia ruchu nadgranicznego pomiędzy Niemcami 
a Moskwą, dowiadują sią niemieckie gazety, Że za 
strony moskiewskiej głównie upominano się o to, 
ażeby wywóz bydła rogatego z Moskwy do Niemiec 
był zupełnie wolny. Nie bardzo jednak na to go- 
dmh się Niemcy i to nietylko z obawy przed wpro- 
wadżeniem pomoru na bydło, ale nadto ze względu, 
ażeby tutejszej produkcyi bydła nie urosła niehez= 
pieczna konkurencya, a moża też jeszcze i 2 innych 
nieznanych powodów. Jak rzeczy obecnie stoją, uła- 
twienie wywozu bydła wszelkiego gatunku będzie je- 
dynem wynagrodzeniem, jakie Niemoy Moskwie ofia- 
rować mogą za żądane od niej ustępstwa w taryfia 
celnej. Przy pohtyczne-celnych rokowaniach z Mo- 
gkwą, ubolewały mocno Niemcy, że po zniesieniu cła 
od zboża, nie można było Moskwie nic jaka wynagro- 
dzenie za te ulżenia celne ofiarować. Pozostał zatem 
więc jedyny wywóz bydła, którym Moskwę zadowolnić 
będzia mołna. Grudziądzki „Geselliger“ dodaje do 
tej wiadomości następujące uwagi: Rzecz ta ma je- 
dnakże dwie strony: zakaz wprowadzania bydła z Mo- 
skwy i Austryi z powodu pomoru na bydło staje się 
najbardziej dokuczliwym niemieckim handlarzom by- 
dła, mianowicie opasówego; ceny za hydło opasowa 
spadły pomimo zakazu wprowadzania bydła, nato- 
miast ceny za chude bydło właśnie dla tego zakazu 
żmacznie podskoczyły; na targu bydła opasowego mo- 
śkiewska i nustryacko-węgierska konkurencya nie jest 
niebezpieczną, lecz handłarze nasi skazani są na za- 
kupowanie z tamtych stron bydła chudego i tucząć 
ja tutaj dopiero. Dla tego też handlarza bydła opa- 
sowego tem bardziej się žalą ua zamknięcie granicy, 

— * Porywanie dzieci, zwłaszcza dziewczynek 
trzy do dziesięcioletnich, zdarza się teraz dość częsta 
w Odesie. W ostatnim tygodniu czerwca doniesiono 
policy tamtejszej o trzech takich wypadkach. Z po- 
rwanych dzieci dwojo znaleziono u starych kobiet, 
które, jnk się zdaje, miały je sprzedać dałej. W m= 
ścia obiegały pogłoski, że kilkoro porwanych dawniej 
dzieci znalazła policja na pewnym okręcie, w porcie 
odeskim, który jn} miał odpłynąć, 

— * „Izraelita“, pismo żydowskie w polskim ję- 
zyku w Warszawie wydawano, takie składa świadectwo 
szlachetności naszej wobec tak mało przychylnych 
nam żydów : 

„Ogień zniszczył świeżo prawie zupełnie dwie mie« 
ściny: Turek i Wieriszow. Tysiące rodzin, prawie 
wszystkie z żydów złożone, pozostały bez przytułku, 
bez chleba, bez jutra. Pomae miejscowych mieszkań” 
ców i władz niczego prawie dokazać nie mogła, ba 
niczem. jest siła człowiecza i najgorętsza, choćby 
miłością natehniona, wobec rozszalałego żywiołu. A 
jednak miłość ta jest gojącem lekarstwem na do- 
tkniętą smutkiem i nieszczęściem duszę, a niekiedy 
dziwnie piękne odtwarza obrazy, Gdy ogień ze wszech 
stron groził w Turku dzielnicy Żydowskiej i stra= 
szliwym kręgiem otoczył bóżnicę tamtejszą, va miej- 
scu wypadku zjawił się dziekan tameczny, ksiądz X. 
Bpostrzegłszy, co się święci, sędziwy kapłan rzucił 
sią naprzód z okrzykiem: „Dziecil ratujmy dom Boży!” 
Jakłe wzniosłą i rzewnie przejmującą musiała być 
ta chwila, o której korespondent nasz z Turka pisze 
2 serdacznem rozrzewnieniem. Ten siwowłosy starzec 
i kapłan katolicki, prowadzący tłum braci różnej 
wiary na ratunek synagogi Żydowskiej, podobny był 
naówczas do owych świętych mężów, przed którymi 
mimowoli schylają się czoła wszystkich ludzi pra- 
wych. Ten sam kapłan pierwszy, wśród tlejących 
jeszcze zgliszczy, złożył zapomogę dla nieszczęśbwych 
w ilości rubli 50 i zajął się ich dalszym losem, 
Zacny kapłanie, przyjm serdeczne wyrazy czci i wdzię« 
czności od dobrze myślących twych współbraci izra- 
elskich 1" 

Czyżby tutejsza „Ostdenczerka*, organ utrzymywa- 
ny przez Żydowskich kapitalistów i kupców dla po- 
pierama interesów Żydowskich, nie raczyła czasami 
zajrzeć do swego kolegi i współwyznawcy z Warsza- 
wy i z niego zasilać się Aviadomościami o polskim 
fapatyzmie i barbarzyńsłuej ciemnocie? Nic nie szko- 
dzi przecież, 2e „Izrachta® po polsku pisany, i w 
redakcyi „Ostdeuczerki” znajdą się ludzie, co ten nie- 
znośny znają język. 
marza 


Rozmaitości. 

—*Z Warszawy piszą do „Czasu“, że 80. 
z. m, przyszło do bójki» między chrześcianami a ły- 
dami w Warszawie. Podczas wyścigów łódkami na 
Wiśle, urządzonych przez towarzystwa zwane „kln= 
bem rzecznym“, zebrało się bardzo wiele publiczno- 
ści przypatrującej się tej zabawie, a ża ta był wła- 


Śnie szabas, masami było żydów. W tem powiedział 
ktoś lekkomyślnie: „Żemścijmy się za Kaliszanów", 
i zaczęto rzeczywiście szturchać żydów, przyszło do 
bójki na pięście, sypały sią kułaki, skutkiem tego 
Bińce i guzy. Sądowo-policyjne śledztwo toczy się i 
jnż przeszło 60 lekarskich rawizyi nastąpiło. 

Do tego rozdrażnienia na żydów przyczynił sią też 
wypadek, sądownie już zresztą udowodniony, że w 
mieście Grajewie żydzi spalili kościół i pozamy- 
kali starannie studnie i przystęp do tychża w czasie 
połaru a to dla tego, łe w tym kościele przed nie- 
dawnym czasem ochrzconą została żydowka. Mówio- 
no tu dzisiaj, że jenerał Kotzebue chca nałożyć kon- 
trybucyą na żydów miejscowych, by ich kosztem ko- 
Ściół ten odbudoweny został, 

Kiedy o łydach mowa, wspomnieć też należy, że 
żydzi uzyskali pozwolenie założenia w Warszawie 
gimnazjum realnego specyalnie dla żydów, 

— * Z Berlina donoszą do „Czasu“, łe popłoch 
z powodu socyalizmu, obawa przed ponowieiem za- 
machów nienstaje, Naprzeciw pałacu królowskiego 
rozlepiają w nocy plakaty z gróoźbami, że czego nie- 
dokonał Hodel i Nobiling, to inni wykonają. Wszy- 
acy członkowie rodziny królewskiej, ks. kanclerz i mi- 
nistrowie, bez wyjątku nawet p. Fałka, otrzymują 
codziennie listy bezimienne z pogróżkami — tak, ža 
korespondencya, do tych dostojników adresowana, 
wpierw odsyłaną bywa do policy, zanim adresatom 
jest doręczoną. Lekarze doradzali cesarzowi wyjazd 
na wieś, w tym celu zapytywano landratów w róż- 
nych prowincyach Niemiec, a zwłaszcza zaś nad Re- 
nem i na pograniczu Szwajcaryi o usposobienie lu- 
dności tamecznej, Zewsząd jednak nadeszły raporta 
wcale nieuspakajająca. Z togo też powodu odłożono 
wyjazd cesarza z Berlina. 

— * O wychodżeach do Ameryki 
wNew-=Xork St, Zig." 

„Ajenci amigracyjni poszukują tu pile schronie- 
nia dla znacznej liczby wychodzców pruskich, którzy 
przybyli do Nowego Yorku z Puerto Oalello na sta- 
tku parowym Hadji 

Nieszczęśliwi ci, jak i wielu inoych, dali się na- 
mówić do etnigracyj do Ameryki południowej, i roz 
powiadają smutne śwojó prz któro powinny wys 
wołać litość dla nich, a najwyższa potępienie dla. 
tych nędzników, którzy namówili ich za pomocą kłam- 
liwgch przedstawień do porzucenia ojczyzny, żeby na- 
stępnia obrać ich za wszystkiego i pozostawić na 
pastwę nędzy. 

Mężczyźni, kobiety i dzieci, bardzo Jokko ubram 
skutkiem gorącego klimatu, w którym musieli gościć 


czytamy w 


i pozbawiem wszystkiego, wzbudzili w Castle-Garden 
i w Nowym-Yorku najwyższe zajęcie. Rozpowiadają 
oni, łe razem z wielu innymi, którzy obecnie jeszcze 
znajdują sią w Ameryce południowej, zostali zabrani 
z pewnej wioski z okolie Gdańska. 

Ajent emigracyjny niejaki Maurycy Stranss z Ant- 
werpii czynił im najświetniejsze obietnice, tak jak 
i wszystkim innym, którzyby chcieli udać się do Ve- 
nezueli i w krotce gorączka emigracyjna zapanowała 
we wsi całej. Strauss upewniał ich, że koszta prze- 
jazdu będą bardzo małoznaczne, 

Skutkiem tych pięknych obietnic, cała koloma z ko- 
hietami i dziećmi, w hezbie 570 ludzi, udała się w 
listopadzie 1876 roku w drogę do Antwerpii. Tam 
podpisali oni kontrakty ze Straussem, ża poręczeniem 
niejakiego G.* mieszkającego w Antwerpii, który ich 
zapowniał, łe wszystkie przyrzeczenia Straussa SĄ 
najrzetelniejszą prawdą. Przez kilka dni pozostali 
jeszcze w Antwarpii, koszta podróży wynosiły już 
przeszło 58 talary na każdą osobę. 

Z Antwerpii przewieziono ich do St. Nazaire, a 
ztamtąd do Luguayra. Tu wychodzcy przyjęci 20- 
gtali przez burmistrza miejscowego, który icb kazał 
zawieść do Caracas w Venezueli, gdzie przebyli kilka 
dni na koszcie rządu, Nareszcie odprawiono ich do 
miejscowości wyznaczonej im na mieszkanie. Każdy 
z wychodzeów otrzymał kawałek ziemi, ale górzystej 
i niezdoloej do uprawy. Można tam było wgrawdzić 
hodować ryż lub kawę, ale wychodzey nie znali się 
na tego rodzaju uprawie. 

Rozpoczęły się choroby i wkrótca 
umarło 115. Reszta doświadczyła 
nędzy i nałożono na mą uciążliwa podatki, Kolonia 
ta oddaloną była o 60 mil od Oaraci W końcu 
niektórzy z tych kolonistów zdołali dostać się napo- 
wrót do tego miasta i rozpowiedzieli wszystkie awoje 
przejścia konsulom niemieckim i amorykańskim, któ. 
rzy im przyszli z pomocą. Skutkiem wdania się kon- 
sulów, odweziono ich z Caracas do Puerto-Cabollo, 
zkąd juł dostali sią do Nowego- Yorku. 


ua 570 ludzi 
najstraszliwazej 


Urzędnicy z Castle-Carden rozpowiadają, nia 
pierwszy: to już raz spotykają sią z meszczęśliwemi 
ofiarami osznlbiorstw ajenta Straussa z Aotworpii. 


W sprawozdaniach ich zanotowanych jest kilka wy- 
padków tego rodzaju, z których przekonać się można, 
že pomieniony Stiausa po kulka już razy ponawiał 
aperacya tego rodzaju,“ 

— * Wiedeński „Tagllatt* pisze o znanem roz= 
frzaźnieniu księcia Bismarka: Kiedy przed posiedzo= 
niem konrresu dnia 2. b. m, pełnorocnicy tureccy 
rozmawiali 2 sobą, a książę Bismark, stojąc przy 


swem krześle prezydenckiem, zwrócił do rozmawiają- 
cych dość głośne pst! — Karateodory basza, odpo- 
wiedział mu blady ze wzruszenia: „Maści książę, re- 


prszentanci Turoyi nie na to są tutaj, aby znosić 
twój zły humor.* Uważano, že po tej uwadze kan- 
clerz przez ciąg całego posiedzenia okazywał się 


mniej nerwowym niż zwykłe, 
3 i 
Poczta Redakcyi. 


Pam F, 8, i innym interesowanym z Kościana: 
Z chęcią umieścilibyśmy pańską Korespondencyą, 
gdybyśmy w mej doczytać się mogli, o co Panu cho- 
dz. Ponieważ jednak tego panowie wyraźnie nie na- 
pisaliście, więc trzebaby chyba przerzucić kilka- 
naście numerów „Goń. Wielk.* by odszukać w nim, 
jaki to pogrzeb dał powód do jakichś sporów i za- 
żaleń. Na to nie mamy czasu i wymagać tego po 
redakcy; naszej nie można, Jeżeli zatem panowia 
chcecie mieć sprostowanie wasze umieszczone w na- 
szem piśmie, to opiszcia pokrótce co i gdzie się 
stało, i dopiero na podstawie tego opisu oprzyjcie 
Sprostowanie wasze, a wtedy umieścimy je z chęcią. 
Przypominamy tałże, że opis musi być zwięzły, bo 
ramy naszego pisma są nader szczupłe, 


O 


Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


R m 
Ceny targowa w Poznaniu, : dnia 15, lipca. 


Ceny ustanowiona przez stowa.| „70 5 kilogramwe 


a esen iękn. | średn. śled. 
tzyszenie kupieckia. E A ra 
Pyzenicy . 9 8.50 
A & 6 
s 6| 
OMRE ae n A T d 8] 
trochu do gotowania ZEN | aja 
na paszę o. « . |m - -|- 
Wyki . . £ , - | - 
Rze zimowy , | 14| — | 18/80 | 18| 10 
Rzep (18/50 | 18 |60 | 18|-— 


Okowita (z beczka) ze 100 htrów po 100%, rat. 
Wypowiodzieno 15,000 litrów, cena wypowied, 50,90 mk., 
mt lipiec 50,90 mk., ałerpień 51,10 mk, 
mk, paździorn, 50,80 mk., listopad grud 


Okowita w miejscu (bez boczki) 00,00 mk. 


Kapitnły, z dnia 15, lipca 


Poznańskie lsty zastawne . 94,90 
Pozonńakia liaty, rentowa - 

Auetryjackie banknoty , 174,90. 
Rosyjskie banknoty „ . . 217,80. 


| AE O oo OUUM” ZZA 


Największy Skład mach 


Jako to Singera, Whoelera i Wilsona dla familii, Singera medium dla krawców; Oiro- 
mar olestique i lipskia słupy dla szewców, pod gwartncją, po najtańszych cenach na 


e do szycia. 


apłacanie ratami poleca Skład maszyn do szycia | warsatat dla reparatur. 


Emila Mattheusa, Szeroka ulica nr. 10, 
f. Dziegiechiago w 


ob fabrycznych 
w Zerk 


Główne Składy po 
ńcioni Wr. Pia 


Największy skład o 
i warsztat 


daje sposobność Szanownej Pi 
czenia nabycia obuwia wszelki 


mia na nowe 1 roparacyg wykonują się spiesznia I akuratwe, Ceny umiarkaowne, 


J. $kóraczewski szewc, 


(764) Stary Rynek nr. 55, 


T piętro, 


Bilans 


kasy pożyczki i oszezędności dla przemysłowców kórnickich 


i bnińskich w Kórniku zap. Spółki za r. 1842. 


Activa. Marki Passiva. 
Remaneat w gotówce 1554 5 Fundusz rezerwewy 
Remanent we wekslach . 18040 20 | Udzioły . 
Prowizya nioodebranu 768 58 | Depozyta 
Dlużnicy w handlu skór 8367 30 | Proconta niezapłacone 
Jowentura księgarni 1561 93 | Procent nadebrany 
Dlużnicy księgarni 375 25 | Dług w księgaroś 
Dom ; 18428 14 | Zyski 5 
Sprzęty R 120 00 
Zaliczki procesowa 52 65 

Razem mk. 54268 86 


Na dniu 1. stycznia 1877 misla Spółka 
w ciągu roku 1877 przybyło 


w ciągu roku 1877 ubyło 
na dniu 31. grudnia 1877 misła Spol 


(748) Dr. Zygmunt 


Razom 34268 36 


97 członków, 
Baki 

100 członków. 
6 


ka 94 członków. 
Celichowski. 


ru w Borki 


buwia 


Sieczkarnie, wngi decimalne, pługi, 
smarowidło do wozów, adkładnie, rn- 
dlice i płozy, żelazo kuto í wnlcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańeuchy itp. polecen 
po jak nujtańszych cenach (20) 
Krzyżanowski, 
Handel Zelnza, 

Szewska nl. 17. obok kościoła Dominik. 


Ko- 


(U 


ści i Wiurusom po- 
żuiwa i na wazyst- 
uy wino smaku miodowego litr 
35 fen., przy wiekazoj ilości od 50 litrów 
pa 25 fon, wszolkie gatunki prep. Mkie- 
rów i arak litr po 60 fon, wódki du- 
beltowo po 35 fon., przy większej ilości 
joszoza taniej, Takła wódkę Jana Bo- 
bieskiego bardzo dzielną, litr 1,25 mrk., 
przy odbiorze większej ilości po 4 mrk, 
Słonina wędzona funt po 60 fen. 

O jak największy odbiór uprasza 
Franciszek Kozłowski I, 

oberżystu w Heyni. 

r guziki, nici, igły, śpilki, 
awełny, grzebienie, szezotk tki, 
krawatki, kołnierzyki, mankiety, mu- 
śliny, koronki, wstążki, jedwab fran- 
tuski we wielkim wyborze polaca 


Handel 
towarów krótkich, 
białych i drobnych 

St. Sobecki, 


(807) Wodna ulica 25. 


MAMKE, poszukujące miejsca, Polki 
Inb Niemki mogą się zgłosić do atręczarki 
Bartkowiak. 


58 30 


(744) Kozia ulica nr. 4, 3 schody. 
Po 2 fenygi "R, 


Dwóch pomocników 


dobrzo w swym fachu obeznanych, do 

skłudn mogo z gałą tygodniową 4*/, marek 

potrzebuje zaraz (780) 
U 


M. Jagodziński 


golibrodn i technik od zebów. 
Chełmno, (Culm W/Pr.) 


Panny 


wydoskonałono w bintem szyciu, znajdą 
stałe zntrudnienio n 


©. Wichrowskiej, 

Na Wrocławskiej ulicy pod 

nr. 30 są kowalskie porządki 

tanio do sprzedania. (746) 
Towarzystwo 


Czeladzi Rzeźniczej 
urządza w przyszłą niedzielę 
dnia 21. lipca r. b. 
w Urbanowie 


zabawe letnia, 


na którą zaprasza 
życzliwych Towarzystwu przyjaciół 
Zarząd. 
Wymarsz z Wronieckiej uhcy przez 
Stary Rynek, Nową ulicę i plac Wil- 
helmowski z muzyką o 2ej godzinie z 
południa. (747) 


"BF Skiep do miela wraz z magin 
jest natychmiast do sprzedania. Szewska 
uliea ur. 20. (237) 


Wskazówka o wyborach do parlamentu Rzeszy niemieckiej 


napisana przez p. Romana Szymańskiego, wydawcę „Orędowmka”, winna być w ręku każdego wyborcy Polaka w Wielk. Księstwie, w Prusach Zachodnich, 
na Warmii, na Górnem i Dolnem Szląsku i zatrudaionego w dalekich Niemczech, i A 
Przesyłać będziemy franko, które sią będzie obliczało w nadesłanych pieniądzach ale zapisywać należy najmniej 10 sztnk, bo inaczej koszta , 


przesyłki przy tak niskiej cenie zjadłyby koszta drul 


ku. 


Piemądze w znaczkach pocztowych. 


Zamówienia nadsyłać należy do niżej podpisanej 


Redakcyi „Orędownika 


Poznań (Posen). 


Nabladzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czdonkawmi Jaroslawa Leitgebra w Poznaniu. — Fióro Redakcji: Plac Wilkelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro. ` 


